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czania, ściąga się zdanie hexoslychonu Krzysztofa Stynowczyka, źe 
światły biskup przemyski w studyum ksiąg świętych szuka obrony 
winnicy Pańskiej przed wdzierającem się do niej, a wszystko ni- 
szczącem dzikiem zwierzęciem.

Pismo to teologiczne Krzyckiego dostało się rychło do Rzymu 
i nie małe zrobiło tutaj wrażenie. Skoro się tylko rozeszła o niem 
wiadomość, poczęto je czytać skwapliwie; przechodziło z rąk 
do rąk, niemal wydzierano je sobie: humanistyczne i najwyższe 
w Rzymie kola kościelne skłoniły głowę przed tym utworem hu- 
manisty-biskupa i teologa polskiego. I jak niegdy w Polsce przed 
wiekiem, Renedyktyn świętokrzyski wyznawał szczerze średnio­
wieczną lokucyą: Notus in Judaea Deus sed magis notior in Cra- 
covia, — tak zapewne teraz sam Sadolet, który dla swego aureum 
dictionis flumen jeden jedyny między Włochami miał łaskę i uzna­
nie u Erazma z Rotterdamu, wyznać musiał a nie zaprzeć: Notus 
in Polonia Deus, nietylko w Rzymie...

K s. Jan Fijałek.

G en eza  p ie śn i K o c h a n o w s k ie g o  „C zego c h c e sz  
od  n a s, P a n ie , za  tw e  h o jn e  d a r y “.

Historya dociekań, kiedy ta piękna i wzniosła pieśń powstała, 
bardzo jest ciekawa i pouczająca.

Dawna tradycya, biorąca początek od Herborta, kładzie jej 
powstanie na czas 1556— 1557, to jest na czas pobytu poety w Pa­
ryżu. Wydanie jubileuszowe Kochanowskiego dzierży się tejże opi­
nii (Tom I. str. 3 5 4 -3 5 5 ). Prof. Tarnowski, opierając się na tern 
mniemaniu, nazwał pieśń bardzo pięknie i bardzo obrazowo 
»wschodem słońca poezyi polskiej« (Jan Kochanowski, str. 109).

Ale już w recenzyi wydania jubileuszowego (Archiv für sla- 
vische Philologie, 1885. t. VIII. str. 495) prof. Brückner tę 
teoryę odrzucił; twierdził, że cały nastrój pieśni i doskonały ję­
zyk świadczą o jej późnem powstaniu w epoce, kiedy poeta pra­
cował nad przekładem psałterza, — wszak pieśń jest niemal wa­
ry antem psalmu 65 lub 104.

Podjął tę myśl p. Chmielowski w recenzyi dzieła prof. Tar­
nowskiego (Ateneum 1888, str. 365—366, powtarza w Historyi li­
teratury polskiej, w t. I. str. 195), i poszedł dalej; dopatrzył się 
w pieśni nie już nastroju tylko, ale »nawet co do każdego niemal 
poszczególnego zdania ścisłej niewątpliwej zależności« od psalmów 
104, 19, 24, 33, 36, 65, 67, 74, 89, 102, 145, — w rezultacie do­
szedł do wniosku, nieuzasadnionego swemi przesłankami, że te fa- 
kta zmuszają nas odnieść powstanie pieśni do czasów późniejszych, 
zbliżyć do chwili pierwszego druku, około r. 1564 (?).
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Hipotezy o paryskiem pochodzeniu pieśni bronił Bobowski 
(w Rozpr. Wydz. filolog. XIX. 21) i  Plenkiewicz (Jan Kochanowski, 
Wyd. pomn. t. IV. str. 216— 221),

Na to znów prof. Brückner odpowiedział w recenzyi Plenkie- 
wicza (Prace filologiczne, t. V., str. 648). Odmówił tradycyi Her- 
borta wszelkiej wiarogodności, ale pierwotny swój pogląd zmodyfi­
kował. Ponieważ pieśń ta znajduje się w odkrytym podczas tego 
rękopisie Osmólskiego, i ponieważ ślady jej wpływu znajdują się 
w jednej pieśni aryańskiej z r. 1564, przeto powstała ona przed 
rokiem 1564, »może około r. 1560, bo pachnie nam ona nie Paryżem, 
ani Ronsardem, lecz łanami sandomierskimi i ziemią ojczystą*.

Nie oświadczając się na razie za żadną z powyższych hipo­
tez, a tylko przyjmując za pewnik, źe pieśń powstała przed rokiem 
1564, spróbujmy ją zestawić nie z psałterzem, nad którym Kocha­
nowski wtedy jeszcze chyba nie pracował, lecz z innemi dziełami, 
pochodzącemi z tej epoki.

** *
Przypatrzmy się naprzód Phaenomenom.
Oto ich początek (T. II., str. 2—3):

Od Boga poczynaymy, Bóg po.zątkiem wszemu,
A początku zaś niemasz ani kóńca iemu.
Ón był ieszcze przed wieki, ón dawnych ciemności 
Nieporządek rozprawił, mocą swey mądrości.
On źiemię wszystkorodną, ón morze żeglowne:
On utwierdził nä wieki niebo nie stänowne.
Dzień y noc iego sprawa, y to światło wdzięczne 
Niezgńszonego słońca, y koło mieśięczne!
Tenże y niebo natknął gwiazdami ślicznemi,
Aby ludziom znaczyły czasy, biegi swemi.
Ztąd wie oracz kiedy ma rolą uprawowńć:
Ztąd pogodę, y wiätry, y przyszły deszcz baczy:
Temi znaki nas bowiem Bóg przestrzegać raczy :
Aby człowiek co w swoiey pracy nie szkodował,
Ale owszem z urobku swego sie radował.
Słusznie go tedy zawżdy naprzód wspominamy:
Naprzód, y ndwet, bo zstąd wszystko dobre mamy.
Miey cześć oycze łaskdwy, oycze dobrotliwy:
Ciebie chwalić powinien kżżdy człowiek żywy.

W oryginale: Od Jowisza poczynajmy i nie pozwólmy nigdy, 
ażeby Jowisz nie był pochwalony. Wszystkie drogi pełne są Jowisza, 
wszystkie zebrania ludzkie ; pełne jest morze i porty. Wszędzie i wszyscy
potrzebujemy Jowisza. Od niego także pochodzimy. A on, sprzyjając
ludziom, wskazuje, co jest dobre i do działalności pobudza narody, pa­
miętając o ich wyżywieniu. On wskazuje, kiedy najlepszą jest gleba do 
zorania i do motyki, kiedy odpowiednia pora do sadzenia drzew i do 
rzucania w ziemię wszelakich nasion (Tom II. str. 2 nota 1).
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W wydanym przez Kochanowskiego łacińskim Aratusie (w r. 
1579.) początkowe wiersze są następujące. (Wyd. pomn. t. III. str. 
383—4):

Ab Jove Musarum primordia [surgere par est,
Quem nos mortali prognati semine nunquam 
Linquimis indictum : Jovis omnia compita plena,
Atque omnes hominum coetus, maris aequora plena 
Et portus. Jove enim, quocumque feramur, egemus 
Omnes, quin etiam patre illo dicimur orti.
Hie vero indulgens mortalibus omina fausta 
Portendit operique manus adhibere suadet,
Victum animo inculcans. Hie cum proscindere terram, 
Cumve novas deceat scrobibus defigere plantas,
Hie tempestivas sementis nuntiat horas,
Sideribus coelo infixis, quae tempora certo 
Signarent cursu atque anni momenta notarent,
Agricola unde catus sciret, quid quaeque moneret 
Tempestas, sua gignendis ut tempora rebus 
Constarent, ferretque stata omnia frugifer annus.

Ergo ilium primoque loco extremoque vocamus.
Salve opifex rerum atque hominum spes unica salve,
Tuque priorque aetas. Dulces salvete Camoenae,
Et mihi, si fas est, describere sidera aventi 
Adsitis faciles atque omnem promite cantum].

Wszystko, co zakreślone klamrą, dodane jest przez Kocha­
nowskiego (str. 376), a więc niemal wyłącznie cały wstęp jego prze­
kładania. Oryginał grecki brzmi:

’E x Ato; apyj.ó[j.s3a, x'ov ouBexox’ avBpe; eajptev 
appY)xor ptetnat Be Atoę r.aaat p iv  ayp.al, 
xa a a t S’ avirpwxtov ayopai’ p.e<7XY] Be .S'aXaxxa, 
xat xavxyj Be Ato; xepx><|A£^3 xavxec.
xou yap xa t yevoq etptev, 5 B’ v^xis? avJ'pwTro'.at,
Aoijta ar, p.a(vet, Xacuę B’ ext epyov lyeipet, 
p.ip.v^9Xb>v ptBxoto. Xiyei B’ oxe (BwXo; apt'mr)
(Bouut xe xa t piaxeXvjar Xeyet B’ Sxe Be"'.at wpat 
x at ®uxa yupwaat, xa t cxcpptxxa xavxa  (BaXeaS'at. 
auxo? yap zdye enjptax’ h  oupavw iaxyjpt^ev, 
deorpa Btaxptvaę iaxe't^axo B’ etę £vtauxbv 
aaxepa? oi xe  piaXtaxa xexuypteva enrjptat'votev 
avBpctatv wpatov, Sęp’ eptxeBa xavxa  <puumaf 
xw ptev a e i xpwxbv xe x a i ujxaxov tXaaxovxat.
XaTpe xaxep , p iiya Haupta, p.ey’ av3pu>xotatv Svetap, 
av)xbę, xat izpoxipr, y even ’̂ yjxipoK xe Be ptoOaat 
ptetXfytat ptaXa x a a a f  ijaot yk ptev dtaxepac, etxetv, 
et ^ p t t ; ,  etyoptevo), xexpt^paxe x a sa v  doiB^y.
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(Nie mogąc dostać innego wydania, cytuję podług dzieła: 
P o ë t a e  g r a e c i  v e t e r e s  c a r m i n i s  h e r o i c i  s c r i p t o r e s ,  
qui  e x s t a n t ,  o m n e s ,  c u r a  e t  r e c e n s i o n e  l ac .  L e c t i i ,  
Aureliae Ailobrogum, Anno MDC., str. 619).

Tłumaczenie łacińskie oryginału greckiego jest jak widzimy 
z tego zestawienia bardzo wierne. Ale polskie? Naprzód zastąpie­
nie Jowisza Bogiem: to zupełnie niehumanistyczne, nieklasyczne. 
Zdania : a p o c z ą t k u  z a ś  n i e m a s z ,  a n i  k o ń c a  j e m u ,  on  
b y ł  j e s z c z e  p r z e d  w i e k i  nie ma zupełnie ani w greckim 
ani w łacińskim tekście; jest to obraz i pojęcie zgoła nie staroży­
tne, ale czysto chrześcijańskie. Wogóle cały początek w tekście 
polskim jest hymnem wielbiącym wielkość i mądrość Bożą,— ton 
wysoki i potężny, jakiegobyśmy napróżno szukali w poemacie gre­
ckim i w jego łacińskim przekładzie. Utwór polski nie jest prze­
kładem, ale parafrazą, od pierwowzoru o całe niebo silniejszą 
i głębszą. W pierwowzorze konwencyonalność, tutaj prawdziwe 
i szczere uczucie religijne.

Jest to ta sama idea, co w pieśni »Czego chcesz od nas, 
Panie«. Są to dwa waryanty, na ten sam temat. Wyrażenia też 
i zwroty są bardzo podobne.

W pieśni w. 7 : w d z i ę c z n e m  c i ę  t e d y  s e r c e m ,  p a ­
n i e ,  w y z n a w a m y ,  w Phaen. w. 17: s ł u s z n i e  go t e d y  za-  
w ź d y  n a p r z ó d  w s p o m i n a m y ;  w P. w. 2: c z e g o  za  do­
b r o d z i e j s t w a ,  k t ó r y m  n i e  m a s z  m i a r y ,  w Ph. w. 18: 
b o  s t ą d  w s z y t k o  d o b r e  m a m y ;  w P. w. 9:  t y ś  p a n  
w s z y t k i e g o  ś w i a t a ,  t y ś  n i e b o  z b u d o w a ł ,  w. 11: t y ś  
f u n d a m e n t  z a ł o ż y ł  n i e o b e s z ł e j  z i e mi ,  w. 13— 14: za  
t w o i m  r o z k a z e m  w b r z e g a c h  m o r z e  s t o i ,  a z a m i e ­
r z o n y c h  g r a n i c  p r z e s k o c z y ć  s i ę  b o i ,  — w Phaen. w. 
5—6: on z i e m i ę  w s z y  t k o r o d n ą ,  o n  m o r z e  ż e g l o w n e  
o n  u t w i e r d z i ł  n a  w i e k i  n i e b o  n i e  s t a n o w n e ;  w P. w.  
10:  i z ł o t e m i  g w i a z d a m i  ś l i c z n i e ś  u h a f t o w a ł ,  w Ph. 
w. 9:  t e n ż e  i n i e b o  n a t k n ą ł  g w i a z d a m i  ś l i c z n e m i ;  
w P. w. 16: (za t w o i m  r o z k a z a n i e m )  b i a ł y  d z i e ń  a n o c  
c i e m n a  s w o j e  c z a s y  z n a j ą ,  w Ph. w. 7 : d z i e ń  i n o c  j e- 
g o s pr a wa.

Jest więc w obu utworach ta sama główna idea, te same 
obrazy, podobne wyrażenia. Różnica jest w stopniu piękności. 
W Phaenomenach jest ona mniejszą, w pieśni poeta wyśpiewał 
prawdziwy a przepiękny hymn religijny.

Phaenomena były przełożone na polskie już przed rokiem 
1564, jak o tern świadczy przedmowa Nideckiego do jego Fra­
gmentów Cycerona, pisana w d. 13. kwietnia 1564 (Plenkiewicz 1. 
c. str. 341).

A więc pieśń i początek Arata, blizkie są sobie co do czasu, 
a ideowo są w jak najściślejszym z sobą związku. Łączy je nie­
znana starożytnemu światu idea wielkości Boga i zdolność wyra­
żania tej idei pięknymi a śmiałymi obrazami. Podstawą tej idei jest
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z jednej strony silne i szczere uczucie religijne, z drugiej rozczy­
tywanie się w dziele, w którem ta idea znalazła wyraz najdosko­
nalszy, w Biblii.

Ze Kochanowski rozczytywał się w Biblii, to dowodu nie po­
trzebuje. Jest to wiek szesnasty, epoka reformacyi, w której każdy, 
choćby i nie zdeklarowany protestant, chce poznać »czyste słowo 
Boże«, i dla tego sam czyta, sam sobie objaśnia i sam tłumaczy 
księgi święte. Kochanowski przybywa do Polski w czasie, kiedy 
dążenia reformacyjne roznamiętniają całą Rzeczpospolitą Człowiek 
jeden z najwykształceńszych swego czasu, człowiek, który nie był 
nigdy obojętny na to, co się działo w około niego, miałby w tej 
mierze stanowić wyjątek? Nadto po przyjeździe dostaje się w koła 
protestanckie, zaprzyjaźnia się z Trzecieskim, żyje z Firlejami, Ra­
dziwiłłami, a właśnież protestanci gardłowali za swobodnem czy­
taniem i komentowaniem Biblii przez każdego chrześcijanina. Więc 
niepodobna przypuścić, aby sam jeden Kochanowski powszechnemu 
prądowi nie uległ.

Mamy też na to dowody w samychże pismach poety. W  r. 
1558 powstaje P i e ś ń  o p o t o p i e ,  w której po za nieznaczną 
reminiscencyą z Horacego, wszystko oparte jest na Genezie. Po 
dopiero co ukończonych studyach humanistycznych w Padwie 
i w Paryżu, jedna z najwcześniejszych jego rzeczy polskich nie 
jest wcale humanistyczną, ale biblijną! Mamy dalej Z u z a n n ę ,  
przypisaną Elżbiecie z Szydłowieckich, żonie Mikołaja Radziwiłła 
Czarnego; poemat musiał być napisany przed rokiem 1562, skoro 
w tym roku Radziwiłłowa umarła. Znowu temat biblijny. A rzecz 
szczególna, że do takich tematów poeta już później nie wraca, aż 
dopiero w P s a ł t e r z u ,  napisanym znacznie później, przedzielo­
nym od tamtych dzieł Z g o d ą ,  S a t y r e m ,  F r a s z k a m i ,  P r o ­
p o r c e m  i t. d., więc należącym już do innej epoki jego życia 
i jego działalności pisarskiej.

** *
Kiedykolwiek więc pieśń »Czego chcesz od nas, Panie« po­

wstała, w każdym razie należy do tej grupy pism, które natchnęła 
Biblia,— jest w pokrewieństwie ideowem z P i e ś n i ą  o p o t o ­
pi e ,  z Z u z a n n ą  i z początkiem P h a e n o m e n ó w ,  tak różnym 
od pierwowzoru, że go nie za przekład, ale raczej, za oryginalny 
utwór poczytywać należy. Rozczytywanie się zaś w Biblii jak z je­
dnej strony jest w związku z powszechnym wówczas kierunkiem 
umysłów, tak szczególniej i przedewszystkiem, jest następstwem 
stosunków osobistych poety z różnowiercami. Z tego jednak oczy­
wiście nie należy wyciągać wniosku, jakoby te utwory nosiły pię­
tno pi’otestanckie; jest w nich szczere i przepiękne uczucie religijne, 
do którego mógł się przyznać tak katolik jak i protestant, byle 
wierzący i nabożny.

Fatalny brak pewnych i dokładnych wiadomości o życiu Ko­
chanowskiego nie pozwala stosunków poety z Firlejami i Radzi-
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wiłłami zamknąć w ścisłe daty. Z protestantami wogóle stykał się 
poeta i później, np. z Trzecieskim w Krakowie, — ale wtedy dzia­
łały nań wpływy inne. Nam chodzi o tę epokę, w której poeta 
choć chwilowo przebywał w atmosferze wybitnie i wyłącznie pro­
testanckiej. A to mogło być jedynie w epoce wcześniejszej, od r. 
1557 do chwili, w której poeta znalazł się na dworze Padnie wskie- 
go, t. j. do r. 1562 (Plenkiewicz, 1. c. str 305—306). Ale czy Ko­
chanowski przebywał przez te pięć lat wyłącznie w tych kołach? 
Chyba nie, skoro w połowie r. 1559 następuje ostateczny podział 
majątku rodzinnego (1. c. str. 271), a więc poeta musiał i przed­
tem i potem przebywać na wsi, choćby przez pewien czas i nie­
stale. Stosunek z Firlejami nie ulega wątpliwości; z Radziwiłłami 
także jakiś być musiał, czego świadectwem choćby dedykacya Zu­
z a n n y , — zważmy też, że przy Biblii Radziwiłłowskiej pracuje 
przyjaciel poety Trzecieski, — jeżeli Kochanowski na dworze Mi­
kołaja Radziwiłła Czarnego był, to mógł słyszeć o przygotowującej 
się biblii (brzeskiej, wyd. r. 1563). Dokładnie rzecz się określić 
nie da, w każdym razie ten kierunek w rozwoju duchowym poety, 
o którym mówimy, przypada na lata 1557— 1562. Na te lata też 
musi przypaść i pieśń »Czego chcesz od nas, Panie«. Szczegóło­
wiej określać daty nie będziemy; mógł utwór powstać i przed r. 
1560 i po n im ; wielkie zbliżenie do P h a e n o m e n ó w  kazałoby 
go umieścić bliżej nich, po tym roku.

W każdym razie to jest pewne, że określenie tego wiersza 
przez prof. Tarnowskiego jako wschodu słońca poezyi polskiej nie 
straciło wartości. Czy utwór ten był pierwszym utworem polskim 
Kochanowskiego, czy nie był, pozostaje zawsze pierwszym naprawdę 
pięknym. Rzekoma nieregularność w rozwoju artystycznym poety, 
tworzącego rzeczy bardzo piękne a potem słabsze, aby z czasem 
znów powrócić do pięknych, tłumaczy się łatwo, gdy zważymy 
rodzaj twórczości Kochanowskiego. To jest liryk p a r  excellence. 
Pierwsze zaś jego utwory są opowiadające ( P o t o p ,  Z u z a n n a ) ,  
albo moralizujące (0 ś m i e r c i  T a r n o w s k i e g o ,  Z g o d a ,  S a ­
tyr) ;  w tych jest on zawsze słabszy. W liryce zaś prawdziwej jest 
od początku piękny, świadczą o tern liczne P i e ś n i  i nawet F r a ­
s z k i ,  pochodzenia wczesnego. Dziwnie się zaś składało, że poeta 
wskutek impulsów obcych zrazu poświęcał pióro rodzajom, które 
nie były właściwe jego talentowi. Gdzie szedł za popędem własnej 
duszy, tworzył odrazu, rzeczy piękne. W chwili zaś wyjątkowego 
podniesienia duchowego mogło się stać, jak słusznie zauważył Plen­
kiewicz (1. c. str. 220), że »wezbrane jego uczucie spłynęło pieśnią, 
pełną wspaniałego liryzmu, zbliżoną nastrojem »do hymnów króla- 
proroka«, że stworzył rzecz naprawdę doskonałą.

** *
Gdy tak pojmiemy genezę omawianej pieśni, wtedy stosunek 

jej do psałterza okaże się łatwym do wyjaśnienia. Dotychczas sta­
nowił on właściwie kamień obrazy i dał powód do błędnych hipotez.

P amiętnik literacki. 29
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Biblia była tem dziełem, które poetę natchnęło ideą wielkości 
Boga i stanowiło źródło, z którego wspaniały hymn wypłynął Ale 
jeżeli w całej Biblii idea ta się przewija, to przedewszystkiem 
i najdoskonalej dochodzi ona do szczytu w Psałterzu. Tam wiel­
kość Boga ukazuje się w najwspanialszym blasku, widziana przez 
pryzmat poezyi. Stąd to pochodzi, źe z całej Biblii Psałterz w wie­
kach średnich najwięcej jest znany, czytany, że go odmawiano 
w klasztorach, w kościołach, po domach, źe go naprzód tłumaczo­
no na języki narodowe; stąd pochodzi, że był on dla wieków śre­
dnich najpiękniejszem m a n u a l e  p r e c u m .  Stąd też pochodzi 
fakt, źe w polskiem piśmiennictwie przekłady psałterza są liczniej­
sze, niż innych części Pisma świętego. Reformacya przyniosła 
skłonność i popęd do swobodnego czytania Biblii i do przekładania 
jej na języki narodowe; ale — jak w polskiej —  wszędzie przekła­
da się przedewszystkiem psałterz, a co dziwniejsze, humaniści, w y­
chowani na wzorach łacińskich i greckich, tworzą wierszowane 
parafrazy psalmów. To wszystko jest wynikiem z jednej strony 
dążności reformacyjnych, z drugiej następstwem rozszerzenia psał­
terza w społeczeństwie średniowiecznem, — to zaś pochodzi stąd, 
źe wśród ksiąg Starego Testamentu, Psałterz zajmuje miejsce szcze­
gólne przez najwspanialsze wyrażenie idei wielkości Boga.

Więc i u Kochanowskiego inaczej być nie mogło. P i e ś ń  
o p o t o p i e  opiera się na Genezie, Z u z a n n a  na księgach pro­
rockich, ale C z e g o  c h c e s z  od nas ,  P a n i e  i początek P h  a e -  
n o m e n ó w wyłącznie na Psałterzu.

Ale z tego nie wynika bynajmniej, aby pieśń nasza była na­
pisana wtedy, kiedy poeta pracował nad psałterzem, — albo źe 
przekładanie psałterza zaczęło się już w tym okresie (przed r. 1564). 
Że w pieśni znajdują się obrazy takie same, co w niektórych psal­
mach, to dowodzi tylko tego, że poeta wtedy w Psałterzu się roz­
czytywał, a wspaniałe jego myśli i obrazy tak silnie przemówiły 
do jego wyobraźni, źe w niej już na zawsze zostały i stały się jej 
własnością. Źe już wtedy mogła w głowie jego kiełkować myśl 
przekładu Psałterza na język polski, to bardzo możliwe i bardzo 
prawdopodobne, ale to do naszej pieśni nic nie ma. Że zaś w Psał­
terzu Kochanowskiego powtarzają się całe zwroty z tych, które 
znajdujemy w pieśni, to także łatwe do zrozumienia. Obrazy poe­
tyckie psalmów zapadły w jego duszę. Na oddanie ich w języku 
polskim znalazł odpowiednie wyrażenia. Użył ich naprzód w pieśni. 
Ale jak same obrazy, tak i odpowiednie im wyrażenia pozostały 
jego własnością, i kiedy pisał Psałterz, użył ich, może nawet nie 
myśląc o tem, że już raz je wypowiedział w pieśni.

Pieśń C z e g o  c h c e s z  od n a s ,  P a n i e  i polski P s a ł t e r z  
wypłynęły z jednego źródła, z Psałterza łacińskiego, ale od siebie 
są niezależne.

Tak tłumaczę sobie genezę »wschodu słońca poezyi polskiej«.
Stanisław  Dobrzycki.


